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N IE M C Y  A  S P IS  L U D N O Ś C I N A  Ś L Ą S K U .

Spis ludności na Ś ląsk u  w dniu 31 grudnia 
1 9 1 0  r. sk o ń czy ł się naszą k lęską . U tra ­

ciliśm y k ilkad ziesiąt ty sięcy  ludności w gm i­
nach Z ag łęb ia  ostraw sko-karw ińskiego  na 
rzecz C zech ów , a o b e cn ie  każdy dzień przy­
nosi cyfry  z gm in zagrożonych przez N iem ­
ców , k tó re  n ieu błagan ie  w ykazują, że nie­
ste ty , także w stosunku do N iem ców , b i­
lans spisu ludności sk oń czy ł się  naszymi 
passyw am i.

N iem cy na Ś ląsku  C ieszyńskim  od szeregu 
la t okazu ją  ten d en cy ę  zw yżkow ą. W  połow ie 
u b ieg łeg o  stu lecia  m ieszczaństw o śląskie b y ło  
je sz cz e  etn ograficzn ie  polskiem . Na początku 
ery k o n sty tu cy jn ej burm istrzem  C ieszyna był 
P o lak , dr K lu ck i. Je d n a k  z każdym  d ziesię­
cio leciem  ż y w i o ł  n i e m i e c k i  okazyw ał 
ogrom ny w zrost, k tó ry  np. w spisie ludności 
w r. 1 9 0 0  ob jaw ił się  w p rzyroście  2 5 %  
(w  p ow iecie  frysztackim  naw et o 6 0 % ) ,  p o d ­
czas gd y P o l a c y  w zrośli rów nocześnie 
o 18  p rocen t.

O sta tn i spis ludności ok aza ł się  dla N iem ­
ców  je sz cz e  pom yślniejszym . D o tych czaso w e 
w ykazy nie o b e jm u ją  je sz cz e  w szystkich gm in, 
a le cyfry ju ż o g ło szo n e, znam ionują dosadnie 
gro zę  niebezp ieczeństw a. Zajm iem y się  niemi 
p o k ró tce , o ile szczu p łość m ie jsca  na to  ze ­
zwoli.

N aturalną podstaw ą działania N iem ców  
śląsk ich , stanow ią m iasta i m iasteczka. W  nich 
odbyw a się  na w ielką sk alę  germ anizow anie 
m iejscow ej ludności, z nich rozpuszczają swe

zagony na p o lsk ą  wieś śląską . R o b o ta  ich 
je s t  ogrom nie planow a, w szczeg ó łach  obm y­
ślana, n iesły chanie  system atyczna.

B liższa o b serw acya pozw oli zauw ażyć 
w działaniu N iem ców  trzy  ośrod ki, stan o ­
w iące ich podstaw ę op eracy jn ą .

P ierw szy z n ich , stanow iący  środ ek  K s. 
C ieszy ń sk ieg o , ob e jm u je  C ieszyn —  nieurzę- 
dow ą sto licę  K sięstw a —  w połączeniu  
z T rzy ńcem , m ie jscow o ścią  fabryczną z ol- 
brzym iem i hutam i żelaza. Z centrum  teg o  
ro zp o ściera ją  sw e w pływ y na gm iny p o ło ­
żone w środku i na południu K s. C ieszyń­
sk ieg o . S p is  lud ności w C ieszyn ie okazał, 
że P o l a c y  n i e  p o s t ą p i l i  n a p rz ó d *) 
podczas gd y N i e m c y  w z r o ś l i  o 3 0 % , 
z 1 0 7 2  tys. na 1 3 1/2 ty sięcy ; —  w Trz/ńcu 
N i e m c y  w z r o ś l i  o 7 8 % , zaś P o lacy  za­
ledw ie o 1 9 % - Z abieg i N iem ców  sk iero ­
wane są przedew szystkiem  ku opanow aniu 
■ w ynarodow ieniu 2 gm in, S ib icy , przedm ie­
śc ia  C ieszyn a, i K o ń sk ie j, stan ow iące j p o­
m ost m iędzy C ieszynem  a T rzyńcem . W  S i ­
b i c y  w z r o ś l i  N i e m c y  o 5 4 % ,  zaś 
P o lacy  o 1 2 % , —  w K o ń s k i e ,  N iem cy 
o 1 7 0 % , P o lacy  o 4 % .  —  D o d a ć  należy, 
że w ydział gm inny w S ib ic y  je s t  n iem iecki, 
zaś w K o ń sk ie j p rzeszed ł w rę ce  M em ieckie 
przed 2 laty.

’) Wprawdzie liczba Polaków w Cieszynie wzrosła 
z 5 .950  na 6.436, zawdzięczać to jednak należy tej 
okoliczności, że w ostatnich czasach przeniesiono do 
Cieszyna pułk obrony krajowej (około 800  ludzi), re­
krutujący się w Galicyi.



D rugi ośro d ek  d ziałania N iem ców  sta ­
nowi Bogu m in, p o łożony w p ó łn o cn o -zach o - 
ełniej części K sięstw a, na g ran icy  Ś lą sk a  
p ru sk iego , ważny w ęzeł kole jow y, m ie jsco ­
w ość o am erykańskim  w prost w zroście, 
w p rzyszłości najw iększe centrum  przem y­
słow e K sięstw a. Przez zgerm anizow anie te j 
części kraju , ch cą  N iem cy stw urzyć mur m ię­
dzy K sięstw em  a C órnym  Ś ląsk iem . I tu taj 
rów nież p o szczy cić  się  m ogą korzystnym i 
w ynikam i. —  W  B o g u m i n i e  d w o r c u  
wraz z Szonych lem , w z r o ś l i  P o l a c y  
w o s t a t n i e m  d z i e s i ę c i o l e c i u  z 1 6 3 9  
na 2 0 6 9 , czyli o 2 7 % ,  zaś N iem cy, z 1 9 5 7  
na 4 5 0 5 , czyli o 1 3 0 % . W  B o g u m i n i e  
m i e ś c i e  z Pud łow em , w z r o ś l i  P o l a c y  
z 1 6 2 2  na 2 0 7 0 , czyli o 2 8 % , zaś N i e m ­
c y  z 2 0 5 7  na 2 9 7 6 , czyli o 45°W. W  p o l­
sk ie j d o ty ch czas w s i: N i e m i e c k i e j  L u ­
t y n i ,  w zrost P o l a k ó w  w yniósł 1 9 % ,  zaś 
N iem ców  1 4 0 % - D o  pow yższego centrum  
zaliczylibyśm y je sz cz e  K arw in ę, leżącą  m ię­
dzy C ieszynem  a Bogum inem , w k tó re j P  o- 
l a c y  w z r o ś l i  z 12  tys. na 1 3 %  tys. czyli 
o 1 2 % ,  zaś N iem cy z 1 1 1 3  na 1 9 8 8  czyi! 
o 7 8 % . W  K arw in ie w ładze gm inne, k tó re  
są  w ręk ach  n iem ieckich , je sz cz e  przed  kilku 
laty  zutrakw izow ały w szystkie szkoły  polskie.

T r z e c i  w reszcie o ś r o d e k  niem czyzny, 
stanow i B  i e 1 s,k z gru pą wsi n iem ieckich , 
na pograniczu Ś lą sk a  i G alicy i, op arty  o wy­
spę n iem iecką w G alicy i, B ia łę  („B ielitz - 
B ia laer 3 p ra ch in se l“). Je s t to  na jsiln ie jsze  
m oże centrum  niem czyzny na Ś ląsk u  C ie ­
szyńskim . T u  zn ajd u je  naturalne o p arcie  
d zia ła ln ość p em ieck a  w G alicy i zachod nie j, 
tu kon cen tru ją  się  usiłow ania, m a jące  na celu 
opanow anie dw óch w ielkich , o w ielkiej p rze­
m ysłow ej przyszłości, gmin po lsk ich , D zie­
d zic i Czecho\ .c , stan ow iący ch  polski p o ­
m ost m iędzy G a licy ą  a Ś ląsk iem . C yfr szcze­
gółow ych , od noszący ch  się  do w szystkich 
m iejscow o ści w te j części kraju  zagrożonych, 
b rak  je sz cz e , je d n ak  te , k tórem i rozporzą­
dzam y, w skazują i tu na silny w zrost niem ­
czyzny. I tak , w C z e c h o w i c a c h  P o l a ­
c y  w z r o ś l i  o 5 1 % , N i e m c y  o 1 0 0 'j 0—  
w D r o g o m y ś l u  N i e m c y  w z r o ś l i  o 
2 7 0 % ,  P o l a c y  z mn i e  j s z y l i  s i ę  o .1 7 %  —  
w J a w o r z u  N i e m c y  w z r o ś l i  o 9 0 % , 
P o l a c y  z m n i e j s z y l i  s i ę  o 7 % .  —  D o 
grupy pow yższej zaliczam y rów nież m iasto 
S k o c z ó w ,  leżące  w p ołow ie d rogi m iędzy 
C ieszynem  a B ie lsk iem , w k tórem  P o lacy  
utracili o b e cn ie  w iększość liczebną. I ta k :
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P o l a c y  w z r o ś l i  z 1 .7 3 0  na 1 .7 3 3 , czyli
0  4 % , zas N i e m c y  z 1 .4 7 4  na 1 .8 9 8  —  
czyli o 2 9 °/0.

W ym ow ne a b o lesn e  cy fry ! D zięki nim, 
P o l a c y ,  którzy w r. 1 9 0 0  stanow ili 6 0 '9 %  
ogó łu  ludności księstw a, s t r a c ą  przy o b e ­
cnym  spisie, w licza jąc rów nież stra ty  na rzecz 
C zech ó w , 8 — 1 0 %  sw ej ludności.

O p ie ra ją c  się  na trzech  pow yższych p o d ­
staw ach  o p eracy jn y ch , utrzym ują N iem cy 
sw o ją  suprem acyę w K sięstw ie , w ynarada­
w iają  w m iastach , m iasteczkach  i gm inach 
przem ysłow ych coraz  w iększe zastęp y  ludno­
ści p o lsk ie j, zaś lud ność w ie jsk ą , przy pom o­
cy ren eg atów  i ,,S lą z a k a “ , s ta ra ją  się  u ch ro ­
nić przed polskim i w pływ am i narodow ym i.

W ład ze  kra jow e i rząd ow e, olbrzym ia 
przew aga ekonom iczna, szkoln ictw o, kom ora 
a rcy k siążęca , stanow ią to  żelazne ogniw o 
germ anizacy jne.

C zy  ty lko  t o ?  Bylibyśm y w o b ec N iem ców  
niespraw iedliw ym i. O to  rów nież olbrzym ia 
ofiarn ość i zrozum ienie ' w ażności kresów  
u sp ołeczeń stw a n iem ieck iego , w A u stryi
1 zag ran icą , o to  s ta łe , o lbrzym ie m ateryalne 
i m oralne p o p arcie , ja k ie g o  N iem cy śląscy  
u sw ego sp o łeczeń stw a d oznają . D zięki tem u, 
p o tęg a  N iem ców  na Ś ląsk u  sta le  w zrasta, 
i na Ś ląsk u  w ynagradzają  so b ie  straty , k tó re  
na terytoryum  C zech  i M oraw  ponoszą.

L ecz  —  m ó g łb y  k to ś p o w ied zieć : ; ,C zy  
nie m o żem y ,im  nic p rz e c iw sta w ić?  P rzecież  
w ob ron ie  Ś lą sk a  d zia ła ją  dwie nasze n a j­
w iększe instytucye narodow e- M acierz śląska 
i T . S . L. C zy w o b ec naporu n iem ieck ieg o  
jesteśm y  b e z s iln i? "

N ie, na tak ie  zdanie naw et najw iększy 
pesym ista nie od w ażyłby się . Je d n a k  pow in­
niśmy zdaw ać so b ie  ja sn o  sp raw ę, że napór 
w rogów  i in tenzyw ność ich  p racy  je s t  kilka- 
k ro ć  w iększa, niż nasza ob ron a, i że, jeże li 
akcyi naszej ob ron n ej nie w zm ożem y, w k rótce  
m ożem y stan ąć przed  sm utnym  faktem , że 
naw et najw iększe w ysiłki b ęd ą  spóźnione.

P rzed ew szystkiem  na sp ołeczeń stw o pol- 
sk .e  w zachod nie j części kraju spad a w ielka 
od pow ied zialność o p o lsk o ść na Ś ląsk u . —  
C hodzi tu przecież niatylko o starą  p iastow ­
ską d z‘ d nicę, lecz także o stw orzenie silnego  
przedm urza w o bec naporu n iem ieck iego  na 
G a licy ę  z a ch o d n ią , tak  silnie w osta tn ich  
czasach  p rze jaw ia jąceg o  się . G a l i c y a  z a ­
c h o d n i !  o b o w  ą z k ó w  s w y c h  w o b e c  
z a c h o d n i c h  k r e s ó w  d oty ch czas w na- 
lażytej m ierze n i e  s p e ł n i a .



Sm u tny to  zaiste  ob jaw , że ro d acy  ze 
w schod n ie j części kraju , mimo zaab sorbow a 
nia sil sw cich  w p racy  na R uri czerw onej, 
okazu ją  w ięcej zrozum ienia i o fiarn ości dla 
Ś lą sk a , niż G a iicy a  z a c h o d n ia 1).

0  W edług obliczeń, dokonanych przed dwoma laty, 
z kwoty złożonej na „Macierz cieszyńską", wypadało 
na G alicy ę  zachodnią jłAj — na wschodnią “ / :j-

C zas najw yższy o ck n ą ć  się . P am ięta jm y  
o dw óch naczelnych w skazaniach , że w p racy  
nad o b ro n ą  kresów  osiąg a  się  wyniki nie 
jed n orazo w ym , ch o ćb y  b oh atersk im  w ysił­
kiem , lecz c ią g łą , sy stem aty czn ą , ch o ćb y  
szarą p racą  i że ta  p raca  jed y n ie  w ów czas 
b ęd zif sk u teczn ą , je ś li ją  w eźm ie na barki 
c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o .

Tympanon umieszczony nad gmachem Seminaryum nauczycielskiego T . S . L. w Białej. 
Modelował prof R a s z k a  z Krakowa.

N O W Y  G M A C H  S E M I N A R Y U M  
P O L S K I E G O  T . S . L . W  B I A Ł E J .

Na pom ieszczen ie sen. aaryum p o lsk iego  
w B ia łe j, w ybudow ało T . S . L . w spaniaiy 

trzyp iętrow y gm ach  przy ulicy K om orow i- 
ck ie j. B u d ynek ten , p ośw ięcony w lis to p a ­
dzie z. r. w zniesiono sum ptem  o k o ło  250 ty­
sięcy koron, do k tó re j książęcym  darem  30 
tysięcy rubli, przyczynił s ię  ś. p. Zygm unt 
G ra b ie  J a ł b r z y k o w s k i .

P a rte r  gm achu o b e jm u je  p o czek a ln ię , kan- 
ce la ry ę  d y rek tora , oraz o b szern ą sa lę  k on ­
feren cy jn ą . N a p arterze  m ieści się  nadto 
m ieszkanie d y rek tora , oraz dwie sa le  nau­
kow e.

N a pierw szem  p iętrzę m ieści się  obszerna 
sala  rysunkow a o pięciu o k n ach , cz tery  sale  
szkolne, oraz szereg  g ab in etów , ja k :  rysun­
kow y, fizykalny, g eo graficzn o-h isto ryczn y .

N a drugiem  p iętrze, w środku, od strony 
fro n to w e j, m ieści się  w ie lk a , p iękna aula, 
sa la  dw upiętrow a o pięciu o k n ach , dwu w e j­
ściach  z korytarza i dwu w yjściach  boczn ych , 
prow ad zących  z p rzy ty k a jący ch  do sali po 
obu stro n ach  g ab inetu  p rzyrod niczego oraz 
b ib lio tek i uczniów . A u la ta  je s t  najw iększą 
i na jp iękn ie jszą  sa lą , ja k ą  rozporządza na­
ro d o w ość polska w B ia łe j. M oże ona i p o­
winna s ta ć  się  punktem  zbornym  dla w szel­

k ieg o  kulturalno - narod ow ego działania, za­
m ierzonego na szersze kręgi sp o łeczn e.

W  je j m urach m ogą się  od byw ać w szyst­
k ie p o d n iosłe  o b ch o d y  narodow e, zebrania , 
k sz ta łcą ce  zm ysł estety czn y , poczucie piękna 
i rozw ój in telektualny  niety lko m łodzieży 
szko ln ej, a le i d oro sły ch . O zd o b ien ie  sali 
m alow idłam i je s t  zasłu gą artysty  p. E . D ą ­
brow y. —  N a p :ętrze drugiem  m ieszczą się  
prócz te g o , cz tery  sale  szkolne. T u  rów nież 
m ieści się  b ib lio te k a  nau czycielska.

Da n e  sa le  naukow e m ieszczą się  na trze- 
ciem  p iętrze budynku.

N ad er sym patyczne w rażenie spraw ia ca łe  
w nętrze budynku. K o rytarze  zd ob ne w p ię ­
kne p łask orzeźby , przed zielone rzędem  k o ­
lumn, sa le  szkolne ja sn e , w idne i ob szerne, 
ozd ob ion e n iezliczoną ilo ścią  map g eo g ra fi­
cznych i t. p. Ś ro d k i naukow e św iadczą 
o w zorow em  zaopatrzeniu zakładu . —  S a le  
szkolne m ieszczą w sw ych m urach ogó łem  
2 3 7  u c z n i ó w  g i m n a z y u m  i s e m i n a ­
r y u m  o r a z  d o  1 2 0  u c z n i ó w  s z k o ł y  
ć w i c z e ń .  Z te g o  k lasa 1-sza Gim nazyum  
rea ln eg o  liczy 5 2  uczniów , k lasa 11-ga 42 , 
111-cia 3 4 . K u rs przygotow aw czy Sem inaryum  
liczy  25  uczni5w , kurs pierw szy 2 7 ,  drugd 
21 , trzeci 36 .

P ró cz  w ychow ania i k sz ta łcen ia  in te lek ­
tu aln eg o, d ba zakład  o w ychow anie fizyczne
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m łodzieży. T ym  celom  służy zaopatrzone 
w przyrządy b o isk o  gim nastyczne. W  wy­
chow aniu fizycznem , prócz g ier i zabaw  ru­
chow ych , uw aga szk oły  zw raca się  też na 
warunki hygieny  c ia ła  i żyw ienia, czeg o  do­
w odem  um ieszczone w su teren ach  łazienki 
szkolne i lokal tan ie j kuchni szkolnej.

B u d ynek szkolny w ykonany z o sta ł w ed ług 
planów  prof. S ł a w o m i r y  O d r z y w o l -

g o , sp o łeczeń stw o po lsk ie  odrazu w skazało 
na Tow arzystw o S z k o ły  L u d ow ej, ja k o  na tę  
organ izacyę, k tó ra  d ać m oże naj w iększą rę ­
k o jm ię  w łaściw ego zużytkow ania zebranych  
funduszów . A k cy a  składkow a p otężn iała  z dnia 
n ad z ień , sk u p ia jąc  naw et pod znakiem  T .S .L .  
św ieży zastęp  zw olenników  i p rzy jació ł p o l­
sk ie j ośw iaty i działaczy  na polu obron y 
kresów .

Gmach Seminaryum nauczycielskiego T . S . L. w Białej/zbudow any według projektu 
prof. S ł. O d 'r z y w o ls k  ie g o . —  W idok od ulicy.;

s k i e g o ,  przez bu d ow niczeg o p. Em anuela 
R o s t a ,  w yłącznie siłam i robotn ików  polsk ich .

N a u t r z y m a n i e  gim nazyum  i sem ina­
ryum prelim inow ał Z arząd  g ł. T . S .  L . w b u ­
d żecie  na rok  1 9 1 0  k w o t ę  6 5 .8 7 5  K —  
a nad to 1 0 0 .0 0  K, ja k o  r a t ę  n a  b u d o w ę  
g m a c h u .

W  S P R A W l ; E  „ D A R U  
G R U N W A L D Z K I E G O "

Z '-'* dy przed dw om a jlaty  na h ak atystyczne 
V -1 w yzw anie z kró lew ską h o jn o ścią  sk ład ać 
z a czę to  ofiary  na rzecz szkoln ictw a kresow e-

T o  isto tn e  a tak  niespodziane zw ycięstw o 
duchow e id e . naczelnej T ow arzystw a S z k o ły  
Lud ow ej d od ało  o tu chy  Zarządow i G łó w n e­
mu T . S . L ., k tó ry  pow ażnie n ieste ty  ob aw iać 
się  m usiał, czy  uzyska p ełn ą  m ożność zasp o­
k o jen ia  najp iln iejszych  i na jkonieczn ie jszych  
p o trzeb  narodow ych zarów no na w schodnich , 
ja k  i na zachod nich  kresach  zaboru austrya- 
ck ieg o . A  potrzeDy te  w łaśnie w ow ych-cza­
sach  zarysow ały się  w c a łe j pełn i. N a z a- 
c h o d z i e  c o r a z  s i l n i e j s z y  n a p ó r  ze 
strony C z e c h ó w  i N i e m c ó w  d ą ż y ł  
d o zu p ełnego niem al z g  n ę h 1 e n ic . p o l s k i e ­

łóudlluU U lnżj
Eu il u ’3



g o  s z k o l n i c t w a ,  a przez to  w ynarada­
w iania szerok ich  rnas ludu p o lsk ieg o , —  na 
w s c h o d z i e  zaś ukazała się w ośw ietleniu 
cyfr czarna plam a naszych w łasnych win i za­
nied bań w p o staci k i l k u s e t  g m i n ,  w k t ó -  
r y c h  r d z e n n i e  p o l s k a  d z i a t w a  p o ­
z b a w i o n a  je s t  m o ż n o ś c i  u c z e n i a  s i ę  
w s w y m  o j c z y s t y m  j ę z y k u .  B yło  też 
dow odem  praw dziw ej intuicyi narod ow ej, że 
na h asło  zb ierania  D a r u  G r u n w a l d z k i e -  
g o  od ezw ało się sp o łeczeń stw o, w o ła jąc  je -

k o r o n ,  z tą  też d op iero  chw ilą sta ła  się 
aktualną spraw a ustalenia zasad , w ed ług k tó ­
rych  m iałby b y ć  zużytkow any. Sp raw ę tę  prze­
d yskutow ał Zarząd G łów n y T . S . L . na dw óch 
sw ych p osied zeniach  we wrześniu i grudniu 
1 9 1 0  r. i doszedł do n astęp u jący ch  w niosków :

1) D a r  G r u n w a l d z k i  na szkoły  k re ­
sow e zbieranym  ma b y ć  b ez przerw y aż do 
te j chw ili, gd y  kw ota d eklaracyi wrazi z je -  
dnorazow em i ofiaram i d osięgnie*kw oty  dw óch 
m ilionów koron.
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d n o m y śln ie : z a k ł a d a j m y  s z k o ł y  n a
Z a g r o ż o n y c h  k r e s a c h  n a s z y c h !  P ro ­
stą  zaś te g o  konsekw encyą b y ć  m usiało, ż< 
D a r  G r u n w a l d z k i  oddanym  zo sta ł do 
rozporządzenia Zarządu G łó w n eg o  T . S . L ., 
k tóry  ze zd w ojoną en erg ią  zab ra ł się  do pra­
cy , m ając w yraźny ce l przed so b ą , a je d n o ­
cześn ie  w ierząc, że mu nie zbraknie środków  
do urzeczyw istnienia te g o  celu .

D a r  G r u n w a l d z k i ,  adm inistrow any 
w myśl uchw ały Zarządu G łów n eg o  T . S . L . 
z 1 9 0 9  r. zupełn ie niezależnie od  w szelkich 
innych funduszów Tow arzystw a d osięgn ął 
z końcem  roku 1 9 0 9  w d ek laracy ach  wraz 
z jed n orazo w tm i ofiaram i kw otę m i l i o n a

2) P ierw szy m ilion koron przeznaczonym  
zo sta je  do b ezzw ło czn eg o  zużytkow ania na 
ce le  kupna lub budow y oraz organizacyi 
szk ó ł ludow ych i śred n ich , drugi zaś tw o­
rzyć ma fundusz rezerw ow y, co  do k tó reg o  
przeznaczenia zapadnie w e w łaśc rym czasie 
o so b n a  uchw ała Zarządu G łó w n eg o ;

3) C o  do w ydatków  z p ierw szego m iliona, 
to  b ęd ą  one czynione w ten  sp o só b , b y  mniej 
w ięcej w rów nych częściach  zasp o k a ja ły  p o ­
trzeb y  w schod n ich  zach od n ich  kresów , przy- 
czem  część , przyp ad ająca  na zachod nie kresy, 
użytą b j ć  m oże jed y n ie  na zakupno gruntów  
i n ieru ch o m o ść  oraz urządzenia, w zględnie 
zaś na p o k ry cie  kosztów  w zniesienia lub adap-
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tacy i budynków  szkolnych z w yłączeniem  
kosztów  utrzym ania szk ó ł, p od czas gfdy część , 
przeznaczona dla kresów  w schodn ich , ma słu ­
żyć na p o k ry cie  w ydatków , p o łączon y ch  
z org an izacyą, urządzeniem  oraz utrzym aniem  
(przez o p łacan ie  w w iększości w ypadków  
t. zw. ryczałtów  szkolnych) szkó ł dla p o lsk ich  
m niejszości w gm inach , u trzym u jących  szkoły  
z ruskim  język iem  w ykładowym .

KCł myśl pow yższych sw ych zasad niczych  
uchw ał przy ścisłem  uw zględnieniu życzeń 
d eklarantów  Z arząd G łów n y T . S . L . p o sta- 
now .ł b ezp o śred n io  rozdzielić kw oty, w pły­
w ające  na D ar G runw aldzki, na dwie oso b n e  
c z ę ś c i : F u n d u s z  k r e s ó w  w s c h o d n ic h ,  
lokow anych w lw ow skich instytu cyach  finan­
sow ych, oraz f u n d u s z  k r e s ó w  z a c h o d ­
n i c h ,  lokow any w K rako w skiej F ilii Banku 
K rr.jow ego.

Z funduszu p ierw szego w ydano na rozp o­
czętą  ro botę , prow adzoną w ed ług sz cz eg ó ło ­
w ego planu po dzień 31 grudnia 1 9 1 0  r., 
k w otę K . 1 9 .0 0 2 '1 1 . W  plan te j ro b o ty  w ch o­
dzi przedew szystkiem  zorganizow anie, ew en­
tualn ie zakupno gruntów , sk ład an ie  %  k on ­
k u ren cy jn eg o , urządzanie utrzym anie szkół 
dla m niejszości po lsk ich  w G alicy i w sch o­
d nie j, gd zie d ok ład n ie  przeprow adzone spisy 
stw ierdziły  ponad 4 0  d zieci, a w wielu wy­
p ad k ach  naw et po 1 0 0  i w ięcej dzieci p o l­
sk ich , zm uszonych do p o bieran ia  nauki w ję ­
zyku ruskim . Fundusz ten , w y ro szący  w dniu 
31 grudnia 1 9 1 0  r., K  1 7 7 .7 8 7 '8 9 , pozwoli 
a k cy ę  tę  przeprow ad zić w szybkiem  tem pie, 
można w ięc w yrazić na tern m iejscu  nad zieję, 
że w ciągu  najbliższych  la t paru w szystkie gm i­
ny te j ka teg ory i otrzym ają szkoły  dla m niejszo­
ści p o lsk ich , do czeg o  przeszkod ą dziś m oże 
b y ć  ju ż ty lko  przezw yciężanie form alne —  p ra­
w nych lub techniczno-b u d ow lanych  tru d ności.

Fundusz kresów  zach od n ich  zo sta ł odrazu 
niem al zużytkow any w o b ec te g o , iż Z arząd 
G łów n y T . S . L . zm uszony b y ł w sw ej ak- 
cyi na kresach  zachod nich  do budow y w ięk­
szych gm ach ów  szkolnych , ja k  w B i a ł e j  
i O r ł o w e j ,  w zględnie zaś do zakupna grun­
tów  i n ieruchom ości dla now ych szkó ł p o l­
sk ich , ja k  w O r ł o w e j ,  R a d w a n i c a c h ,  
P r z y w o z i e ,  J a w o r z u .  N ad to w  dwu w y­
p ad kach  udzielono pożyczek  zagw arantow a­
nych , dzięki którym  p ow stać m ogły  szkoły  
p o lsk ie  w gm inach , gd zie g ro z iła  germ aniza- 
cya przez p laców ki Sch u lv erein u . W yd atk i 
z te g o  funduszu z dniem  31 grudnia 1 9 1 0  r. 
w yniosły razem  K  168.741'99, z c z e g o :

na B i a ł ą  (Sem in . i g im n.) K  74.863’21
na O  r ł  o w ę ...................................„ 49.856‘98
na i n n e  m i e j s c o w o ś c i  „ 44.02180
A  zatem  po dzień 31  grudnia 1 9 1 0  r. ł ą ­

czna sum a w ydatków  uchw alonych z D aru 
G ru nw ald zkiego przez Z aiząd  G łów n y T . S .L .  
w ynosi K  187.744-10, w o b ec stanu gotów ki 
D aru G ru nw ald zkiego w tym  sam ym  dniu, 
w yn oszącego K  491.975-01, sumy d eklaracyi 
zaś d o ch o d zące j pod tą  sam ą d atą  do sumy 
łączn e j K  1,635.674'86. N aturaln ie sum a wy­
datkow ana znajd u je  zupełne p o k ry cie  w rze- 
czywi: te j w a r to ś ć  budynków  szkolnych, w zglę­
dnie inw entarza i zbiorów  naukow ych tych 
szkół, k tó re  p ow stały  przy p om ocy fundu­
szów D aru G ru nw ald zkiego.

P o d a ją c  do publicznej w iadom ości pow yższe 
sw e uchw ały i ich b ezp o śred n ie  następstw a, 
Zarząd G łów n y T . S . L. poczuw a się  zara­
zem do obow -azku przedstaw ien ia sp o łe czeń ­
stwu sw ego poglądu na isto tn e  znaczenie 
dalszej n ieu sta jące j akcyi zb ierania  D aru G ru n­
w ald zkiego.

P o d czas g d y  N i e m c y ,  od p ow -ad ając jak  
n a jściśle j wezwaniu R o se g g e ra  zbierali tylko 
dw utysięczne ofiary, k tó re  sta ły  się  odrazu 
płynne z chw ilą z łeżen  a ty siąca  d eklaracyi, 
a  dziś d o sięg ły  b ez m ała 3 m i l i o n ó w  g o ­
t ó w k ą ;  p od czas gdy C z e s i  zebrali p i e r w -  
s z y  m i 1 i o n na s wą M a t i c ę  S k o l s k ę  
w c i ą g u  p a r u  m i e s : ę c y  rów nież g o tó w ­
ką i b e z p o ś r e d n i o  p r z e l a l i  t ę  g o ­
t ó w k ę  d o  f u n d u s z ó w  b i e ż ą c y c h : —  
nasza ak cy a  D aru G ru nw ald zkiego, op arta  
na d łu goterm inow ych d ek laracy ach , a  je d n o ­
cześn ie  rozd robnion a przez m ałe ofiary  przy­
god ne, d oszła  po dwu la tach  do og ó ln e j 
k w o ty : K  1 ,6 4 3 .9 2 3 ’1 2  w d ek laracy ach , a za­
ledw ie K  5 7 8 .3 6 2 ’0 6  w g o tó w ce  zeb ran e j, 
(stan  w dniu 2 8  lu teg o  b . r .) A  nie m o; na 
n ieste ty  i te g o  faktu pom inąć m ilczeniem , że 
w o bec p o c ią g a ją ce j nazwy D aru G runw aldz­
k ieg o  s p o ł e c z e ń s t w o  n a s z e  od tych  
dw óch lal z n a c z n i e  m n i e j  s k ł a d k u j e  
n a  b i e ż ą c e  p o t r z e b y  T . S . L. i innych 
pokrew nych nam  instytucyi ośw iatow ych, nie 
od czu w ając w d ostatecznym  stopniu , że i te  
b ie żące  p o trzeby  z dnia na dzień rosną, 
a z D aru G ru nw ald zkiego p o k ry te  b y ć  nie 
m o g ą , b o  p o k ryć ich  Z arządow i G łów nem u 
nie w olno.

A  tym czasem  p o trzeby  te  isto tn ie  rosną 
z dniem  każdym  i pow ażną je s t  dziś tro ska 
Zarządu G łów n eg o  T . S .  L., w ja k i sp osób  
i jak im i s ro d k a ir - zd oła  im zad ośću czyn ić.



t
39

G d yh y  akcya D aru G ru nw ald zkiego d ała  się 
p rzyspieszyć, g d yby  UDaństwowienie szkół 
śred n ich  T . S . L , na kresach  zachod nich , 
k tó re  je s t  najbliższem  zadaniem  naszem  d ało  
się  p ręd k o urzeczyw istnić, w tedy dopi< ro 
m óg łb y  Z arząd G łów n y sp ok o jn ie  rozw ijać 
d alszą ak cy ę , m óg łb y  pop rzeć w ydatnie za­
k ład an ie  burs i uczelni d la m łodzieży szk o l­
n e j, organizow anie coraz p o trzebn iejszy ch  
dziś och ro n ek  i ogród ków  d ziecięcy ch , o rg a ­
nizow anie i bud ow anie dom ów  ludow ych, po 
w siach i m iastach , a w reszcie  zakładanie 
czytelń  i w ypożyczalń książek , oraz akcyę  
od czytow ą na szeroko rozw iniętą skalę.

Tym czasem  je d n ak  d zisiejszy D ar G ru n­
waldzki w najlepszym  w ypadku pozwoli roz­
w iązać ty lko  na jbard zie j p a lące  zagad nienia 
w zakresie  szkoln ictw a, w czem  oczyw iście  
przew odnią m yślą T . S . L . b y ć  musi uchw a­
ła o sta tn ieg o  W aln eg o  Z jazdu, zak azu jąca  k a ­
teg ory czn ie  zakładania przez T . S . L . now ych 
szk ół śred n ich , ao p ó k i stan szkolnictw a lu­
d ow ego nie odpow ie w d o sta teczn e j m ierze 
naszym  p otrzebom  narodow ym . A  i to  tylko 
w tym w ypadku, je ś li sp łacan ie  kw ot d ek la­
row anych szybko b ęd zie  u sku teczniane, j< śli 
nad to d ek laracy e  now e w pływ ać b ęd ą  i na­
dal tak , byśm y m ogli ju ż za kilka m iesięcy  
zam knąć ich  liczb ę  dw um ilionow ą i b ez o b a ­
wy realizow ać plan działania na polu szkol­
nictw a lud ow ego.

P o d czas  gd y o b c e  sp ołeczeń stw a m ają 
sw ych w ielkicn  ofiarodaw ców , którzy  k ro cie  
ty sięcy  czy naw et m iliony, ja k  w A m ery ce, 
sk ład a ją  na ce le  kulturalne i ośw iatow e, my 
drobnem ! groszow em i skład kam i ludzi prze­
ważnie c .ężk o  zaro b k u jący ch  op ęd zać musi­
my nasze p o trzeby  sp o łeczn e  i narodow e, 
w ciąż zaś naw oływ ać musimy do dalszej o fiar­
ności, by  p raca  nasza u stać nie m usiała, by 
przynajm niej utrzym ać ciężk ą  w alką zag ro żo­
ne nasze posterunki narodow e. N ie traćm y 
je d n a k  nadziei, że sp ołeczeń stw o nie ty lko 
nie pozw oli na to , by p raca  nasza się prze­
rw ała, lecz w spom oże nas szybko i dzielnie, 
w iedząc, że p raca  ośw iatow a to  najw iększa 
dźwignia na drod ze do w yzw olenia.

K ończym y w ięc g o rącem  wezwani ;m  :

Pam iętajcie o Darze Grunwaldzkim na 
szkoły k resow e!

Pam iętajcie o ciągłych, codziennych ofia­
rach na coraz większe potrzeby bieżące 
Towarzystwa Szkoły Ludow ej!
Zarząd Główny T. S. L. Rada Nadzorcza T. S. L.

K R O N I K A .
O B C H O D Y  3 M A JA  N A G R A N IC Y  

G A L1C Y I 1 Ś L Ą S K A .
O  ocznicę Konstytucyi w ubiegłych 2 miesiącach godnie 

obchodziły nasze K resy zachodnie. —  Urządzono 
w różnych pogranicznych miejscowościach 13 o b c h o ­
dów  u r o c z y s t y c h ,  połączonych z pochodami, od­
czytami, przedstawieniami i t. d. Je s t to w znacznej 
mierze z a s łu g ą  b i a l s k i e g o  K o ła  T. S . L ., które 
już z początkiem kwietnia b. r. rozesłało mnóstwo li­
stów i odezw, wzywających do święcenia rocznicy.

Szczególnie w Białej obchód wypadł wspaniale. — 
W zięło w nim udział około 3 tysięcy osób. Na ulicach 
B iałej, pojawiły się w oknach po raz pierwszy kartki 
iluminacyjne.

W  S P R A W I E  S Z K O Ł Y  G O S P O D A R C Z E J  
D L A  N IE W IA S T  NA Ś L Ą S K U .

\V/ ubiegłym miesiącu odbyła się w Krakowie konfe- 
, rencya w s p r a w ie  z a ło ż e n ia  w O r ło w ie ,  na 
Ś l ą s k  u a u s t r y a c k im ,  s z k o ły  g o s p o d a r c z e j  d la  
k o b i e t ,  zwołane przez grono krakowskich działaczek 
narodowych z p. Maryą Siedlecką na czele.

Referaty wygłosili ppv: prof. F e l i k s  i naucz. W ó j­
c ik , obaj z Orłowy na Śląsku. Pierwszy mówił ogólnie 
o stanie sprawy polskiej na Śląsku, dając szereg cyfr, 
ilustrujących niesłychane pokrzywdzenie ludności pol­
skiej na polu szkolnictwa, i kreśląc obraz niebezpie­
czeństwa, które grozi polskiemu społeczeństwu na kre­
sach śląskich. Silniej jeszcze podkreślił to niebezpie­
czeństwo p. W ójcik, mówiąc jednocześnie o środkach 
dla zażegnania tegoż. A więc niedość je s t  zakładać 
szkoły, trzeba koniecznie rozwinąć akcyę na polu eko- 
nomicznem i politycznem, przykład w tej sprawie brać 
od — Czechów. Ci już przed dwoma laty utworzyli 
tak zw. s e k r e t a r y a t  n a r o d o w y , który całą akcyę 
zaborczą Czechów zorganizował i wziął w swe ręce. 
Instytucyę tę utworzyła Praga, całe zresztą społeczeń­
stwo czeskie popiera jak  najusilniej dążenia Czechów 
śląskich i prze świadomie na wschód ku granicy gali­
cyjskiej.

Kampanję tę ułatwia im ogromnie b r a k  u ś w ia d o ­
m ie n ia  n a r o d o w e g o  w ś ró d  k o b ie t  p o ls k ic h  na 
Ś l ą s k  u. U t w o r z e n ie  p o ls k ic h  s z k ó ł  ż e ń s k ic h  
w y d z ia ło w y c h  i g o s p o d a r c z y c h  j e s t  n a g lą c ą  
k o n ie c z n o ś c ią .

Po dłuższej dyskusyi, w której szereg mówców wska­
zywał na obojętność, z jaką społeczeństwo i czynniki 
polityczne polskie w Galicyi odnoszą się do niebezpie­
czeństwa, grożącego kresom zachodnim, wybrano ko­
mitet, polecając mu zająć się zorganizowaniem obrony 
kresów zachodnich, a specyalnie utworzeniem już od 
przyszłego roku szkolnego szkoły gospodarczej dla ko­
biet w Orłowie.

M A C IER Z P O L S K A .
Cpraw ozdanie „Macierzy polskiejw z siedzibą we Lwo- 
^  wie, tudzież połączonej z nią fundacyi im. K ościu­
szki, zajmujących się, jak  wiadomo, wydawnictwem 
książek ludowych, za r. z. pojawiło się w druku.

Rocznicę grunwaldzką uczciła „M acierz" wydaniem 
dzieła prof. W szechnicy Jagieł, dr Czermaka pod tyt. 
„Grunwald". Ogółem  wydała Macierz polska w r. z. 
z obu funduszów, któremi rozporządza, książek 11, 
w ogólnej liczbie 36 .000 egzemplarzy. Rozeszło się wy­
dawnictw z funduszu Macierzy 33.216, z fundacyi im. 
T . Kościuszki 7844 egzemplarzy, razem 41.060. Od
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p o c z ą t k u  i s t n i e n i a  M a c i e r z y  p o l s k i e j  wy ­
dano książek  1 6 9  w 1 ,1 2 5 .0 0 0  eg z. R o z e s z ł o  s i ę  
9 5 8 .3 5 8  egz. M a ją tek  M acierzy w go tó w ce wynosi 
8 0 .0 0 0  K .

Z JA Z D  „ Z IE M IA N E K "

galicy jsk ich  od był się we Lw ow ie d . 9  czerw ca, na 
k tórym  postanow iono zlanie się K ó ł z zachodniej 
i w schodniej części kraju .

N a z jeźd zie tym  poruszono b o lesn ą  spraw ę f r y- 
m a r k i  z i e m i ą  p o l s k ą ,  szczególn ie  w G alicyi w scho­
dniej, i rzucono myśl stw orzenia „ C z a r n e j  k s i ę g i "  
sprzedaw czyków , ja k o te ż  S t r a ż y  o b y w a t e l s k i e j ,  
celem  uniknięcia p o d e jśc ia  ze stron y  nabyw cy. S tra ż  
zb iera łab y  dane o  istotnym  charakterze ku pca, w y­
św ietla łaby  k o n ieczn o ść sprzedaży , z a ję łab y  się tw o­
rzeniem  kon sorcyu m  dla u łatw ienia n abycia  ziemi, k tó ­
re j zbyć nie m ożnaby w ca łości. P od d anie się  o rze ­
czeniu S tra ż y  obow iązyw ałoby i sp rzed a jące g o  i n a ­
byw cę.

M yśli rzu conej chyba ty lko p rzy klasn ąć m ożna, 
z n a jg o rętszem  życzeniem , aby  ja k  najrych lej w cieliła 
się w czyn.

Z ZABORU PRUSKIEGO.
ZE S T A T Y S T Y K I M IA ST A  PO ZN A N IA .

w ydanej św ieżo sta ty sty k i ruchu ludności w P o- 
^  znaniu za rok  191 0  w ynika, że w roku tym  s to ­
sunki zm ieniły się na korzyść ludności p olsk iej. Na 
ogóln ą liczb ę  456 1  dzieci ślubnych, w ostatn im  roku, 
polskich by ło  3 1 8 2  (w r ’ 190 9  —  3 1 4 5 ), n iem ieck ich  
zaś 1 2 7 4  (w r. poprzednim  1-336). C y fra  płodności 
m ałżeń stw  polskich  przed staw ia się p rocentow o na 
4*10, n iem ieck ich  zaś na 3  0 6 ;  w roku poprzednim  
p ro cen t dzieci polskich  w ynosił 4*10, n iem ieck ich  zaś 
2*91. Rodzin polskich  liczących  po 12  dzieci je s t  w P o ­
znaniu 3 8 , n iem ieck ich  ty lko 7, rodzin polskich , m a ją ­
cych  ponad 12  dzieci (1 3 — 17) było 40 , n iem ieckich  
zaś ty lk o  4. L iczb a  ś l u b ó w  czysto  p o l s k i c h  
zw iększyła się w roku ostatn im  z 58 9  na 6 1 4 , n i e ­
m i e c k i c h  zaś zm niejszyła  się  z 38 9  na 3 6 1 . W e ­
dług n arod ow ości dzieci n ieślubn ych  polskich było 
w roku ostatn im  4 7 6 , n iem ieck ich  182 . G łó w n eg o  k o n ­
ty n g en tu  d o starcza  tu w ięc sp o łeczeń stw o polskie.

W A L K A  O  Z IE M IĘ .
om isya ko lon izacy jn a  n abyła  znowu dwie posiadło- 

ści w P ru sach  Z ach od nich  i to  m a ją tek  Ja s ie n ie c  
zam kow y w po w. św ieckim  i B ram ka w ty m  sam ym  
pow iecie. W łaścicielam i obu m ajątków  byli N iem cy. 
P ierw szy ob e jm u je  2 7 0 0  m orgów , drugi około  900.

P an Tietzmann, Polak z pod Środy kupił 600-mor- 
gowy m ajątek za 220 .000  marek w Prusach W scho­
dnich.

Z ZABORU ROSYJSKIEGO.
H O JN E  D A R Y .

P. K ie r b e d z io w a  w Warszawie poczyniła w osta­
tnich czasach zar isy, w których przeznaczyła na 
s z k o łę  s z tu l .  p ię k n y c h  250 tysięcy rubli, zaś na 
p u b l ic z n ą  b i b l i o t e k ę  w W arszawie 300 tys. rubli.

Michał hr. S o b a ń s k i  ofiarował na wyższe k u r s a  
r o ln ic z e  przy Muzeum przemysłu i rolnictwa w W ar­
szawie 25 tysięcy rubli.

S P R Z E D A Ż  D Ó B R  P O L S K IC H  S T O Ł Y P lN O W l

D ism a  warszawskie donoszą, iż prezes gabinetu rosyj- 
 ̂ skiego S t o ły p i n ,  posiadający rozległe dobra na 

L i t w ie ,  w gubernii Kowieńskiej, z a k u p i ł  d w a n o w e  
m a ją t k i  z ie m s k ie .  Jeden  z nich Stołypin nabył od 
moskala, niedawno na Litw:e osiadłego; d ru g im  zaś 
majątkiem są B e r ż a n y  S t a n is ła w a  hr. C z a p s k ie g o , 
m ajętność znana na Żmudzi, dobra bardzo rozległe, 
w wysokiej kulturze, oddawna znajdujące się w rękach 
Czapskich. Dla własności polskiej na Litwie strata to 
duża a bolesna. Panu Czapskiemu proponowało nie­
dawno pewne konsorcyum ziemiańskie, złożone z P o­
laków, kupno Berżan. Czapski nietylko wręcz odmówił 
rodakom sprzedaży ojcowizny, lecz zapewnił najuro- 
czyściej, iż niema zgoła zamian, sprzedawania Berżan. 
Niestety — przyrzeczenie pana Czapskiego okazało się 
złudnem.

Z E  S T A T Y S T Y K I  W Y B O R C Z E J  D O  N O W Y C H  
Z I E M S T W .

Y V / nadchodzących w y b o r a c h  na zgromadzeniach 
”  i zjazdach w kraju południowo-zachodnim weźmie 

udz ał ogółem około 40 .000  wyborców. W  te j liczbie 
5.392 z pełnym cenzusem, a 34 .986  z cenzusem czę­
ściowym. Z 5 .392 pełnocenzu iowych na Polaków przy­
pada 2.409, a na Rosyan 2.983. Czyli Rosyanie cyfro­
wo przewyższają Polaków o 1 4 — 15 procent. Podług 
gubernii wyborcz z pełnym cenzusem klasyfikują się 
w sposób następujący: w gubernii kijowskiej Polasów  
652, Rosyan 1 .1 1 6 ; na Wołyniu Polaków 912, Rosyan 
9 7 5 ; na Podolu Polaków 845, Rosyan 842. W  grupie 
wyborców z cenzusem połowicznym —  Rosyan 4 i pół 
raza w ięcej. W grupie, której przyswojono nomenkla­
turę „rosy jskiej", spotykamy, jak  wiadomo, wyborców 
rozmaitych narodowości.

T R E S C  N U M E R U : Niemcy a spis ludności na Śląsku. —  Nowy gmach Seminaryum polskiego T . S . L. 
w B iałej. —  W  sprawie „Daru Grunwaldzkiego". —  K r o n i k a :  Obchody 3  M aja na granicy Galicyi i Śląska. — 
W  sprawie szkoły gospodarczej dla niewiast na Śląsku. —  Macierz Polska. —  Zjazd „Ziem ianek". —  Z zaboru

pruskiego. — Z zaboru rosyjskiego.

Prenum erata roczna w Austryi wynosi 2 korony; z przesyłką za granicę 2 marki lub 2 ruble. 
W ychodzi 1 i 15-go każdego m iesiąca.—  A dres redakcyi i administracyi: Kraków, Floryańska 15.
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